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Uznana powszechnie i&rnpa z drutu! Do nabycia w sz ęd z ie !
A uergesellschaft, B erlin , O. 17.

Odbudowa Kraju.
Dwie instytucje w W arsza­

w ie : Koło architektów' i To­
warzystwo opieki nad zabyt­
kami przeszłości, z%vróciły się 
do Rady głównej opiekuńczej z 
propozycją utworzenia pod jej e- 
gidą wydziału budowlanego, który, 
działając za pośrednictwem biur 
porad budowlanych przy radach 
powiatowych i miejccowych miał­
by zadania następujące:

1) Opracowywanie projektów 
ustaw budowlanych; 2) Opiniowa­
nie o przedstawianych przez biu 
ra prowincjonalne projektach i 
zmianach planów regulacyjnych; 
3) projektowanie nowopowstają­
cych budowli publicznych i 4) re ­
konstrukcja i czuwanie nad za­
bytkami.

W niosek pomieniony uznano 
za nader doniosły i racjonalny, 
wobec tego Rada główna opie­
kuńcza, jako instytucja, powołana 
do odbudowy warsztatów pracy 
i siedzib ludzkich, zwróciła się 
lo władz z odpowiednim memo 

riakm . Według przybliżonych o- 
blicztń z ogólnej liczby budowli 
(3,600,000) prawie 13 procent u- 
iegło zupełnemu zniszczeniu, 25 
procent jest nie do użytku, a 
prócz tego znaczny procent wy 
maga gruntownego remontu.

Cała ta  ruina, jak zaznacza 
memorjał, powstała albo skutkiem 
walk artyleryjskich albo wypad­
kowych pożarów w związku z 
działaniami wojennemi, albo wsku­
tek  burzenia, wywołanego konie­
cznością strategiczaą lub z innych 
przyczyn. Straty te wynoszą su­
my olbrzymie i jeżeli wziąć pod 
uwagę, że wartość ogólna budo­
wli ubezpieczonych od ognia wy­
nosiła w Królestwie Polskiem 
1,120,000,000 rb., otrzymamy licz­
by bardzo poważne, które jednak 
ściśle ustalić hędziftjmożna dopie­

ro wtedy, gdy podejmowane o- 
becnie prace szacowania strat i 
s ^kód wojennych będą ukończone.

Tymczasem jednak ludność, 
skutkiem kataklizmu dziejowego, 
pozbawiona dachu nad głową, 
wszędzie tam, gdzie się ©siedzia­
ła na swoich miejscach, odrucho­
wo dąży do odbudowania znisz­
czonych siedzib.

Szczególniej miasta i miaste­
czka. które stosunkowo ucierpiały 
najwięcej, jak również większa 
własność ziemska, o ile mają po 
tem u możność materialną, biorą 
się do odbudowy. Niemniej i lu­
dność wiejska, o ile tylko zdoby­
wanie materjału budulcowego nie 
przedstawia nieprzezwyciężonych 
tiudności, również skwapliwie sta- 
ra s ’ę odbudować. I w tym mo­
mencie zachodzi poważne niebez­
pieczeństwo, że już poniesio­
ne przez kraj straty zwiększą się 
znacznie, gdy sprawa odbudowy 
starych siedzib, podjęta odrucho­
wo, nie będzie się odbywała we­
dług pewnych norm i zasad, a 
przynajmniej bez stosownych a 
łatwo dla ludności dostępnych 
wskazań fachowych.

Kraj nasz bowiem z najro­
zmaitszych powodów, przede- 
v szystkiem zaś dla braku odpo­
wiednich ustaw budowlanych, był 
pod względem budowlanym zaw- 
sye upośledzonym. Większość 
miast i m iasteczek urągała ele­
mentarnym zasadom hygieny, bez­
pieczeństwa ogniowego i techni­
cznego.

Gdyby więc ‘kraj nasz miał 
się odbudować, jak był pobudo­
wany i gdyby skutkiem utrudnio­
nych warunków odbudowa ta sta­
nęła na niższym jeszcze stopniu, 
niż to było przed wojną, byłoby 
to prawdziwą klęską.

Sprawę odbudowy kraju ujmu 
je Zdzisław Dębicki na szpaltach 
„Kurjera W arszawskiego" w sze­
reg kilka trafnych uwag o głęb­
szym podkładzie społeczno-psy- 
chologicznym. Oto kilka z nich;

„Ojczyzna nasza na prze­
strzeni wielu kilometrów kwa­
dratowych jest „tabula rasa". 
Czeka na odbudowę, na ręce 
gospodarcze, które ją dźwigną 
i podniosą z popiołów.

Do odbudowy tej powołani 
są wszyscy. Nie tylko ci, k tó ­
rzy są od tego, aby dawać na­
rodowi idee zapładniające, bo 
te idee zapładntające, choćby 
były najszczytniejsze, twardej, 
codziennej pracy nie wykonają. 
One same „tworzyć" życia nie 
mogą, ale są po to, aby nada­
wać rozpęd twórczy duszom in­
nym, robotnym, i aby z tych 
dusz wyzwalać tkwiący w nich, 
a może uśpiony, pierwiastek 
twórczy.

W  momencie takiej pracy 
powszechnej, jaka nas czeka, 
.wypowiedzieć się musi cała 
twórczość narodu i wypowie­
dzieć się ma nie tylko przez 
literaturę i sztukę, ale przez 
wszystko, co do życia polskie­
go należy, co temu życiu jego

własną, indywidualną, narodową 
postać nadaje.

Twórcą jest poeta, który na­
rodowi daje natchnione słowo, 
twórcą jest artysta-plastyk, któ­
ry przez dzieło swojej sztuki 
przemawia do narodu językiem 
piękna, twórcą jest muzyk, któ- 
ly  ton duszy narodowej umie 
podchwycić i wypowiedzieć, ale 
twórcą niezaprzeczonym jest 
także każdy, kto swoją własną 
cegłę z miłością kładzie pod 
wspólny gmach kultury narodo­
wej, kto bierze za cyrkiel, za 
młot i kielnię z myślą, że przy 
pomocy tych narzędzi buduje 
Polskę, kto promień swojego 
ducha wplata w najbardziej na­
wet materjalne przedsięwzięcie, 
bo w życiu naiodu duch i ma- 
terja powinny się łączyć we 
wspólnym wysiłku twórczym".

Oczywiście, że dopóki trwa 
wojna, dopóki nie nastaną nor­
malne warunki, trudno przystępo­
wać do pełnej akcji odbudowy 
kraju. Nic przecie nie stoi na 
przeszkodzie do o rg a n iz o w a n ia  
nawet w obecnej chwili wielkiego 
przedsięwzięcia, w którem muszą 
uczestniczyć wszystkie czynniki 
społeczne.

/?. K. Z.

Z widowni wydarzeń
nawimi opsnejami.

W jednym z ostatnich numerów 
dziennika „Frankfurter Ztg.“ zam ie­
szczony został artykuł polityczno-stra­
tegiczny, w którym  między snnemi po­
wiedziano co następuje;

.Państw a centralne — pisze „Frankf. 
Ztg”, — stoją na silnych podstawach. 
Zależnie od warunków, jakich wymaga 
kampania, państw a centralne p rzerzu ­
cają punkt ciężkości wojny to tu, to 
tam. W idz postronny powinien przede- 
wszystkiem rozważyć, czy potrzebne 
nam są nowe przygotowane zwycię­
stwa i na jakim placu boju zam ierza­
my zdobywać je sobie, chcąc stoczyć 
walkę decydującą'1.

„Stwierdzenie tych faktów obróci w 
niwecz wszelkie przepowiednie, wszel­
kie przypuszczenia i czczą gadaninę, 
której przedmiotem są przyszłe opera­
cje wojenne. Czujemy swoją siłę i prze­
wagę, której bezsilnie muszą się przy­
glądać przeciwcicy nasi, nie będąc w 
możności przeszkodzić nam i nie mogąc 
nagłem natarciem pokrzyżować na­
szych planów i ukształtować przebieg 
wojny według swej woli*.

„Kiedy nadejdzie odpowiedni mo­
ment aa zadanie ciosu ostatecznego i

na której widowni, nie wiemy ani my, 
ani ci, co bawią się w przepowiedni-?, 
gdyż na-3se dowództwo wojskowe nie 

■ zdradza się ze swymi plansmi, Jedno- 
litość planu, prawidłowy pedział sił i 
umiejętny wybór terenu  wojennego, o- 
raz odpowiednia decyzja państwa we 
właściwym czasie, przyniosą mim ró ­
wnież w przyszłości zwycięstwo Dla­
tego też milczmy, czekajmy i ufajmy31.

Na Wschodzie.
Komunikat niemiee i.
BERLIN. (BTW). Z głównej 

kwatery donoszą d. 14 lu tego :
„Poza kilku pomyślnemi dla 

nas potyczkami patrolowemi nie 
wydarzyło się nie ważnego*.

Komunikat austrjaeki.
WIEDEŃ. (BTW ). Urzędowo do­

noszą dnia 14 lutego:
Nie wydarzyło się nic szczegól­

nego.

Car Ferdynand w W iednia.
WIEDEŃ (BTW). Car bułgarski 

przybył do Wiednia celem odwie­
dzenia cesarza Franciszka Józefa.
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W idok miasta Darazzo, stolicy Albanii.

Na Zachodzie.
Komunikat niemiecki.
BERLIN (BTW.). Z głównej kwa­

tery donoszą dnia 14 lutego:
„Ożywione walki działowe trwały 

na wielkiej części frontu. Nieprzyjaciel 
•kierował nocą znowu ogień swój na 
Lens i Lićvin.

Na południe od rzeki Somme roz­
winęły się gwałtowne walki o wysunię­
ty rozszerzony podkop naszej pozycji. 
Opróżniliśmy rów, wystawiony na ata­
ki flankowe.

W Szampanii odparto dwa nieprzy­
jacielskie kontrataki na południe od 
Ste Mrie a Py. Na północ-zachód od 
Tahure wydarliśmy Francuzom w sztur­
mie przeszło 700 m. pozycji. Nieprzy­
jaciel pozostawił w rękach naszych 7 
oficerów i przeszło 300 żołnierzy jako 
jeńców i utracił 3 karabiny maszyno­
we i 5 miotaczy min.

Walki za pomocą granatów ręcz­
nych na wschód od Maison de Cham­
pagne ustały.

Na południe od Lusse (na wschód 
od St. Dić) zniszczyliśmy wybuchem 
część stanowisk nieprzyjacielskich.

Pod Obersept w pobliżu granicy 
francuskiej (na północ-zachód od Pferz) 
wojska nasze zajęły rowy francuskie 
na przestrzeni okoio 400 m. i odparły 
nocne kontrataki. Kilka tuzinów jeń­
ców, 2 karabiny maszynowe i 3 mio 
tacze min dostało się w nasze ręce.

Niemieckie eskadry lotnicze zaata­
kowały urządzenia kolejowe i obozy 
nieprzyjacielskie w północnej części 
frontu®.

Echa noty t f t a ie s k i i j .
AMSTERDAM  (B.T.W.). R eu ter 

donosi, iż no ta  n iem iecka, zaw iera 
jąca pogróżkę, źe uzbrojone s ta tk i 
handlow e trak tow ać się  będzie  jak  
s ta tk i w ojenne, n ic  spow oduje w 
Angiji żadnej faktycznej zm iany w 
istn iejącym  stan ie  rzeczy.

WASZYNGTON (BTW ). Zastępcy 
dyplom atyczni „czw órporożum ienia* 
uczynili ustne  p rzedstaw ien ia  u s e ­
k re ta rz a  stanu  L ansinga co do p ro ­
pozycji am erykańsk ie j w spraw ie 
rozbro jen ia  sta tków  handlow ych. 
Pow iadom iono Lansiuga, iż czw ór po­
rozum ienie n ie  chce przyjąć tej p ro ­
pozycji.

Nikita opuszcza Fraacjp.
BERLIN (BTW.). „Bukareszt Di 

miniata" donosi: Król Mikołaj zwró­

ci) się do rządu francuskiego z proś­
bą, by dozwolono mu na przeniesie 
nie się  do któregoś z państw neu­
tralnych. Francja zezwoliła mu na 
wyjazd do Ameryki. Król Mikołaj 
wybrał sobie jednak Szwajcarję.

Na Południu.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW ). Z głównej kwa 

tery  donoszą dn ia  14 lutego:
»P< łożenie niezmienione".

Komunikaty austrjackie.
WIEDEŃ (BTW.). Urzędowo do 

noszą dnia 14 lutego:
Walki artylerji na froncie Pobrzeża 

były w niektórych punktach dość zacięte
Nasze świeżo pozyskane stanowisko 

w okolicy Rombon, utrzymaliśmy pomi­
mo licznych ataków nieprzyjaciela.

*
WIEDEŃ. (BTW) Urzędowo dono 

szą dnia 14 lutego :
C. i K. siły wojskowe operujące 

przeciwko Albanii doszły cddziałcmi 
przednimi do dolnego biegu Arzon. 
Nieprzyjaciel cofa się na brzeg połu­
dniowy.

Opuszczenia Durszzo.
BERLIN (BTW). Dziennik buł­

garski „Kambana" donosi, źe do­
wództwo włoskie zarządziło ewaku­
ację Durazzo. Wojska z Darazze 
cofnięte zostaną do Valony.

Włosi rządzą Albanią.
WIEDEŃ (BTW ). „Neue Wiener 

Journal" donosi z Lugano: „Essad 
Pasza wydał dekret, na mocy któ­
rego zarząd Albanii powierzył w rę­
ce głównodowodzącego generała w ło­
skiego".

JAackenset* w Serbii
ATENY (BTW ). Generał Macken 

sen przybył do Bitolji (Monastyr) 
dla przeglądu wojsk niemieckich i 
austro węgierskich i udał się w dal­
szą drogę dla zwiedzenia garnizo 
nów niemieckich w Serbii.

Francuzi w JVUcedonii.
PARYŻ (B TW ). „Petit Parisien" 

donosi z Salonik, źe w ojska f ra n ­
cusk ie  przekroczyły W ard a r i  u sa ­
dow iły się na  praw ym  brzegu  w oko ­
licy Je sc id ze  n ad  to rem  kolejow ym  
do Bitolji (M onastyr).

V* łosi na Korfu.
ATENY (BTW; Poseł w łoski w 

A tenach  zaw iadom ił Skutudisa, źe 
W łochy w ysadzą n a  Korfu żandar­
m ów w łoskich  celem  p rzep row adze­
n ia  reorganizacji Czarnogórców  i 
Serbów  S kuludis w yraził zdziw ie­
n ie  w obec tego ośw iadczenia, pon ie­
waż na  Korfu n ie  ma już C z-rno- 
górców a  środk i sp rzym ie1 żeńców  
w ystarczają  d la  p z e p ro ra d z e n ia  r e ­
organizacji znajdujących się  tam  
Serbów  G recja  założyła p ro te s t u 
rz -d u  w łoskiego.

Narady v* Rzymie.
RZYM, A gencja S tefaniego dono­

si: P rzed  południem  odbyła się n a ­
rada, w k tórej uczestniczyli m in i­
strow ie B riand, Bourgeois, B arróre, 
S atandra  i Soonino. Uznano koniecz 
ność ściśleiszej akcji w spólnej w 
dążen iach  sprzym ierzonych, aby  za-

Przebiegły mr. Tozer.
H um oreska.

Lucyla przyglądała się gościowi z 
nietajonem uwielbieniem, prócz w te­
atrze nie słyszała jeszcze nigdy tak ba­
jecznej wymowy, twarz zaś arystokra 
tyczna i jasne jak h n  włosy, olśniewa­
ły ją poprostu.

— A więc wróćmy do rzeczy, pa­
nie Tożer, — powiedziała mrs. Mul- 
kon. — Cóż tedy proponuje pan, prze­
cież drugiego chyba balu nie będę da­
wała?

— Pod żadnym warunkiem, sza­
nowna pani. Niemożliwem byłoby za­
ćmić bal Waterloo, trzeba nam obmy­
ślić co innego, ccś całkiem nowego, 
coś takiego, aby cały świat kulturalny 
mówił o tsm... Plan już zrobiłem. U- 
rzadzi pani przyjęcie, jakie odbywały 
się za czasów Ludwika XVI w W ersa­
lu. Pani przedstawiać będziesz wtedy 
piękną królowę Francji, Marję An- 
toinettę.

— Doprawdy, — rzuciła mrs. Mul- 
lion pysznie. — Mam trochę więcej o- 
leju w głowie, niż Marta Stewart i nie 
pozwolę urągać sobie, z,iój panie. Znam 
fcktorję i wiem, że Marja Autoinetta 
została ściętą...

— Oczywiście, lecz nie dojdziemy 
tak daleko, — rzekł młody człowiek.— 
Przedstawimy ją z czasów, gdy otoczo­
na bvła największą świetnością. Znaj­
duje się tu w pobliżu staw, ten właśnie 
będzie nieodzownie potrzebny do urzą­
dzenia ślicznych ogrodów, jakie były w 
Trianon, prócz tego wystawimy mle­
czarnię, młyn wodny, teatrzyk, wszyst­
ko jak było za owych czasów. Uczta 
odbędzie się na dworze, podczas kiedy 
gondole sunąć będą po stawie, oświe­

tlonym chińskiemi pochodniami, nadto 
dziesięć tysięcy lampionów, zawieszo­
nych między drzewami oświecą wi­
downię. Wierzaj mi, łaskawa pani, bal 
„Waterloo" zgaśnie w obsc tego kom­
pletnie.

— Jakże drogi b^łby ten figiel? — 
pytała mrs. Mulison.

— Pałac w Wersalu kosztował, o 
ile mi wiadomo, 30 milionów funtów 
szterlingów — rzekł Marmaduke, — 
Trianon mniej trochę. Obecnie ceny 
znacznie spadły, sądzę więc, że wy- 
wystarczyLby czterdzieści tysięcy do­
larów.

— Czterdzieści tysięcy! — krzyknę­
ła mrs. Katy,

— Właściwie powinienem był po 
wiedzieć pięćdziesiąt, lecz zostanę już 
przy pierwszej sumie. Gdy jeden z 
mych antenatów, lord Bletherskate, 
występował na turnieju w Ep.lon, sam 
ubiór jego, zdobny złotemi sznurami, 
kosztował czterdzieści tysięcy.

Przy odbyć się mającem przyjęciu 
' bliczył?m: mleczarnię, młyn, dwanaście 
łodzi z gondolierami w odpowiednich 
kostjumach, przekąski wraz z winem 
na pięćset osób, dziesięć tysięcy lam­
pionów, teatrzyk, odegranie szluki 
przez pierwszorzędnych aatorów, orkie­
stra, baietnicy, szaty jedwabne dla ro 
dżiny państwa i honorarjum dla mnie, 
jako głównego reżysera. Nadmieniam 
jeszcze, że teatrzyk, mleczarnia, młyn 
pozostaną, a nadto obrazy z tego przy­
jęcia umieszczone będą w pismach ilu­
strowanych, czytywanych przez wszyst­
kie głowy koronowane w Europie,

To poskutkowało. Pani Mullion wró- 
eiła nazajutrz do Keighly, a mrs. Ste­
ward miała minę nader kwaśną, wi­
dząc ją biegającą pełną uciechy i za­
dowolenia, i to w towarzystwie mrs. 
Tozera.

W czasie oznaczonym zaczęto roz­
syłać karty z zaproszeniem ozacbione

herbami Francji tej treści: „Królowa i
Marja Antoinette (mrs. Mullion) ma j 
zaszczyt prosić,..

Teatr: Petit Trianon. Versailles j
(Park Belmont 14). Tańce na murawie, 
menuet, pasterze a la Watteau, prze­
jażdżki gondolą na stawie, o północy 
wieczerza na zimno. Kostjumy z cza­
sów Ludwika XVI Odpowiedzi przyj­
muje honorable Marmaduke Tozer, 
Keighly. Perk Belmont".

Była to najwspanialsza uroczystość, 
jaką kiedykolwiek oglądały Stany Zje­
dnoczone, po prostu poemat, i jakkol­
wiek mrs. Katy, ważąca blisko dwa 
centnary, dziwna była Maria Antonina, 
a król sukna także nieodpowiednim 
Ludwikiem XVI to iedoakże Lulyle 
naprawiła wszystko. B via zachwyca­
jącą w roli księżniczki Lamballe z u- 
pudrowanym włosem, róźowemi licami, 
na których widniały gdzie niegdzie 
muszki, To też Tozer szeptał jej cią­
gle do ucha, że piękną jest jak marze­
nie. Wogóle przesadzał sam siebie, 
wszędzie był i przewodniczył wszyst­
kiemu, kierował łodziami, usadzał gaćci 
tak, aby nigdy dwóch nieprzyjaciół 
nie znalazło się przy sobie, występo­
wał w teatrze i dyrygował menuetem, 
który stanowił punkt kulminacyjny wie­
czoru. Zarobił sprawiedliwie honora­
rium, lecz gdy go w końcu wywołano, 
usunął się skromnie.

— Był to bajeczny wieczór, Katy— 
mówił król sukna, gdy nakoniec przy­
brani w aksamity i jedwabie, znaleźli 
się w swoim pokoju,

— Prawda, Janie — odparła żona 
— i myślę, że teraz pobiłam z krete­
sem Martę Stewart. Żałuję, te  Lucy la 
udała się ju t na spoczynek skutkiem 
bólu głowy; wyglądała czarująco i 
szkoda, że nie widział jej żaden z 
książąt europejskich, ale może się to 
raz jeszcze powtórzyć w przyszłym 
roku. Pragnęłabym, aby też mogła

mieć pałac swój własny, kto wie, czy 
nie możnaby kupić zamku w Wersalu, 
mrs. Tozer mówi, że teraz nikt tam 
nie m iesrka!..

— Telefon! — przerwał mąż — nie­
zawodnie kto z gości zgubił jakie pre- 
ciozy!

Podszedł do aparatu i przyłożył 
słuchawkę do ucha:

— H ill ! kto tam? Nowyjork! do­
brze. Tutaj Jack Mullion. Keighly... 
Co, iak?,., do stu djabfówl...

Słuchawka wypadła mu z ręki i 
upadł bezwładny na fotel.

— Cóż się stało! — krzyknęła mrs. 
Katy — czy nieszczęśliwa jaka spe­
kulacja?

— Lucyla wzięła przed kwadran­
sem ślub z Tozerem w Nowym Jorku! 
— wyjąkał przerażony małżonek i te ­
raz z kolei mrs. Mullion padła niby 
rażona piorunem, na krzesło,

Tak, mój panie, wszystkie milicay 
Mullionów, a jest ich dużo, otrzyma 
Lucyla, m»i jej zdobył je przebiegło­
ścią, a z lordem Blatherkate tak samo 
jest spokrewniony, jak i ja. Bolesny 
to był cios dla rodziców, którzy liczyM 
na udzielnego księcia, a co najmniej 
na angielskiego magnata, a na domiar 
nieszczęścia odebrała jeszcze mrs. Ka­
ty list z kondolencją od Stewartów. 
Zatem tak jak powiedziałem, jeżeli pan 
spodziewa się osięgnąć dobrą posadę 
w Stanach Zjednoczonych, trzeba ci 
jech&ć dalej, Marmaduke Tozer unie­
możliwił ją tu dla każdego Anglika, 
który posiada wykształcenie akademic­
kie i wygląd arystokratyczny.

Połknąłem ocukrzoną pigułkę i po­
jechałem dniej.

K O N I E C .



Nr. 37 K U R  J E R  2 A G Ł E  EM A środa d e k  16 lutego 1916 roku.

3t

bezpieczyć zupełną jednolitość ope­
rac ji strategicznych, co uznały już 
za konieczne inne państw a sprzy­
m ierzone. Postanow iono, aby v- tym  
c e la  odbyła się  w czasie najbliższym  
w Paryżu konferencja  delegatów  po 
litycznych  i w ojskow ych w szystkich 
państw  sprzym ierzonych. P rezyden t 
m inistrów  B riand w yjechał w tow a­
rzystw ie  am basadora  francuskiego 
B art ż re  do głównej kw atery  w łos­
k ie j.

Briand u króla włoskiego.
RZYM Król przy jął w k w aterze  

głów nej B rianda  i zlo ków  m isji 
fran cu sk i j. M isja odw iedzili k ilk a  
punktów  frontu  wł sk iego  u  do lne­
go biegu Isonzo

Zaprzeczenie
BUKARESZT (BTW) P ose ł wło­

sk i w B ukareszc ie , F ascio tie  zap rze­
czył kategoryczn ie  pogłoskom , jako ­
by  W łochy nosiły  się  z zam iarem  
zaw arcia  pokoju. W łochy spełn ią  o- 
bow iązek  i n ie  odstąp ią  od umowy 
z F rancją , A nglją i  Rosją. Co się 
tyczy stosunków  w ew nętrznych, n a­
stąp ić  mogą w sk ładzie  gab inetu  
w łoskiego zm iany, ale n ie  odb je się 
to na k ie ru n k u  polityki, k tó ra  nie 
u legnie zm ianie naw et w raz ie  u s tą ­
p ien ia  gab inetu  Salandry . W ojna 
trw ać będzie  w dalszym  ciągu, cho- j ciaźby G iolitti ponow nie objął s!er 

li' rz  dów.

Matei t ir se k a -iig it isk is .
KONSTANTYNOPOL (BTW} A- 

gencja M illi donosi: Z aatakow aliś-
, Angl ków, k tó rzy  o szańco*a li się  w 

okolicy A denu. W  n iek tórych  pun ­
k tach  w ojska ang ie lsk ie  cofnęł* się 
pod  osłoną ognia sw ych okrętów  
w ojennych i s oją bezcz nn ie  Od­
działy  nasze s ta rły  s ię  z kaw ale rją  
ang ielską. Pomimo prze • agi lic e- 
bnej po stron ie  Anglików , n iep rzy ­
jaciel został odparty, ^ponosząc z n a ­
czne straty .

Wojna japońsko-amerykańska.
Poseł z Chicago, Fred Briten, zara­

zem członek komisji do spraw floty, 
ntóry bawił niedawno 7 miesięcy w 

Japonii, wygłasza obecnie opinię, że 
Stanom Zjednoczonym grozi niezadługo 
poważne niebezpieczeństwo ze strony 
Japonii. Twierdzi on, że zaraz po u- 
kończeniu obecnej wojny Japonia zażą­
da równouprawnienia Japończyków w 
Stanach Zjednoczonych, na co ma o- 
faiecane poparcie Anglji,

Fied Bntea* wnosi przeto razem ze 
swymi zwolennikami do kongresu sze­
reg projektów prawa, wymierz nych 
przeciw Japonii, a które mają na celu 
wzmocnienie fortyfikacji amerykańskich 
na wybrzesu zachodniem oraz ochronę 
interesów Ameryki na oceanie Spokoj 
nym. Kosztorys tych urzędzeń obli­
czono na 50.000.000 dolarów. Między 
inne mi Ameryka ma wystawić nową 
flotę, specjalnie dla oceanu Spokojnego, 
oraz zbudować kilkadziesiąt łodzi pod­
wodnych.

W Waszyngtonie już liczą się po­
ważnie z tern niebezpieczeństwem, do­
wodem czego jest rozpoczęcie fortyfi- 
kowania na zachodzie kanału Panam- 
skiego.

Z prasy polskiej.
Szkodnicy miast prowincjonalnych.

Pod takim  tytułem  w arszaw ska .G a ­
zeta Poranna* zamieszcza ciekaw y a r­
tykuł o rozm aitych .w szędobylskich* 
działaczach na te ren ie  w ielu m iast p o ­
w iatow ych. O to k ilka uw ag godnych 
zacy to w an ia :

.Jeżeli w Warszawie już dają się 
odczuwać wszędobylscy" to cóż dopie- 
ro mówić o prowincji, gdzie stosunki, 
"tosuneczki, wzajemne adoracje i mów- 
ńość, przy dobrym głosie, choćby o ni-

czem, sprawiają, że wszędzie jedni i ci 
sami cisną się do zarządu naszych sto­
warzyszeń, zrzeszeń, a choćby i towa­
rzystw sportowych.

„Miasto gubernialne, liczące kilka­
dziesiąt tysięcy mieszkańców, zawsze 
posiada sporą liczbę ludzi inteligent­
nych i chętnych do pracy społecznej, 
którzy mogliby obsłużyć kilka tow a­
rzystw czy to finansowych, czy choćby 
tylko sportowych. Nie I W towarzy 
stwie muzycznem, w towarzystwie wio- 
ślarskiem, w sportowem, we wzajemnym 
kredycie, w pierwszej, drugiej i trze­
ciej kasie pożyczkowo-oszczędaościo 
wej, w zarządzie rady opiekuńczej 
szkoły polskiej, — wszędzie się spoty­
ka jednych i tych samych wszędobyl­
skich, chociaż tylko szkodę rzeczywi­
stą przynoszą swoją i swojej kliki na- 
halnością, przed którą niejeden może 
rzeczywiście pożyteczny osobnik, mach­
nąwszy ręką, ustępuje.

Czy jest jaki środek, jaki perski 
proszek na tych szkodników? Mojem 
zdaniem jest tylko ta rada, żeby usta­
wy stowarzyszeń i towarzystw miały 
specjalny artykuł, któryby zabraniał 
czł inkom zarządu lub komitetu należeć 
do innych towarzystw lub stowarzyszeń.

Także skutecznym proszkiem na 
szkodników byłaby jawuość każdego 
grosza w towarzystwach finansowych, 
nieskromne „wynagrodzenie zarządu ru 
bli,..“ Niechże z poszczególnych spra­
wozdań każdy wie, ile pan A. pobiera 
za sesje w towarzystwie X. ile w to­
warzystwie Y i Z. W tenczas będzie­
my mieli możność ocenić na grosze 
społeczną działalność pana A.

„Dobro kraju powinno usunąć wszel­
kie względy grzeczności czyli ślama- 
zarności naszej względem takich szkod­
ników. Są prawda ludzie, którzy po­
święcają dziś swoje stosunki, czas i for­
tunę dla kraju —■ tych sławić będzie 
kiedyś historja, ale nauczmy się odróż 
niać tombak od złota, szkło od brylan 
tów, ludziom zasługi oddajmy należną 
cześć, ale bezwzględnie usuwajmy szko­
dników społecznych — wszędobylskich, 
choćby za pomocą proszku perskiego".

dnia na dziali.
Z  S o s n o w c e .

D n.  15  III,

S k a s o w a n i e  d r o g i .
Droga, prowadząca przez t. zw. 

„hołdy" od ulicy Parkowej do Krótkiej, 
stanowi najkrótszą komunikację mię­
dzy Stsrym Sielcem a Sosnowcem. 
Prasa miejscowa nieraz nawoływała 
właściciela „hołdów", Towarzystwo So­
snowieckie, do uporządkowania tej wa­
żnej arterji komunikacyjnej: wybruko­
wania i zadrzewienie ulicy, postawienia 
kilku lamp etc.

Towarzystwo Sosnowieckie na głosy 
prasy pozostawało głuche. Odpowie­
działo dopiero przed kilku dniami... 
skasowaniem drogi, zamknąwszy do 
niej zupełnie dostęp od strony cerkwi 
i mostu sieleckiego. Wskutek tej ino- 
wacji tysiące osób musi obecnie cho­
dzić naokoło: ulicą Główną i Dietlow- 
ską, młodzież zaś zdążająca do szkół 
przełazi przez parkan lub brnie w o- 
buwiu przez Czarną Przemszę, nara­
żając się na przeziębienie.

Wątpimy, czy zarząd miejski na ta­
kie załatwienie kwestji zechce się zgo­
dzić. Nie chce Towarzystwo Sosno­
wieckie przeprowadzić ulicy, jak się 
należy—niechże tak będzie. Ale niech 
ważnej dla miasta arterji komunika-

Wszystkim tym, którzy raczyli oddać ostatnią poslugęjzwło- 
kom mojej drogiej żony i naszej ukochanej matki.t,

Katarzyny z Plessóio Sonet
a wszczególności Sz. Duchowieństwu ks. W. Bieleckiemu i ks. ,K. 
Chwistowi składają z głębi zbolałego serca „SERDECZNE BÓG 
ZAPŁAĆ", pozostali w nieutulonym żalu

Mąż, dziecf i rodzina.

cyjnej nie zamyka. Bo juścić, lepsza zła 
droga, niż żadna.

m. r.

— K onferencja. W ubiegłą sobo­
tę odbyła się w magistracie pod prze­
wodnictwem p. inspektora szkolnego 
pierwsza konferencja nauczycieli szkół 
średnich. Pan iospektor zapoznał ze­
branych z projektem władz co do re ­
organizacji polskiego szkolnictwa śred­
niego. Szczegóły owej reorganizacji 
mają bvć ogłoszone urzędowo.

— A eroplan. Wczoraj wieczorem 
krążył nad miastem aeroplan, który po­
szybował w kierunku zachodnim.

— Szkoły śred n ie  w Zagłębiu. W 
obecnej chwili istnieje w Zagłębiu 
pod okupacją niemiecką 13 średnich 
zakładów naukowych Z tej liczby 6 
iest w Sosnowcu, 4 w Będzinie i 3 w 
Zawierciu.

— M ięso d la Sosnowca. :Sprawa 
mięsna zmonopolizowaną została w rę­
kach firmy z Poznania „Bracia Fran­
kowscy*. Firma ta poczynając od 
czwaitku dnia 18 b. m. dostarczać bę 
dzie na potrreby Sosnowca odpowied­
nią ilość bydła, które powiatowe biuro 
Handlowe za pośrednictwem miejsco 
wych Komitetów Żywnościowych od 
przedawać będzie rzeźaikom na ram ­
pie po cenach ustanowionych przez lan- 
draturę. Komitety Żywnościowe ze 
swej strony otworzą jatki dla sprzeda­
ży detalicznej mięsa.

— Tam ow anie ruchu . Pomimo za­
kazu władz, handełesi w dalszym ciągu 
tamują ruch na chodaikach, omawiając 
grupkami swoje interesy. D-»je się to 
zauważyć przy zbiegu ulic Głównej i 
Modrzejow.kiej,

— U bezpieczenie od ognia. Pod 
protektoratem władz okupacyjnych w 
mieście naszem powstało biuro ubez­
pieczeń nieruchomości od ognia.

— Z targów. Na targi miejscowe 
dostarczono wczoraj bardzo mało arty­
kułów spożywczych, wskutek czego 
ceny, zwłaszcza nabiału i drobiu, były 
dość wvgórowane,(

— Zw inięcie ja tek . Wczoraj nie­
którzy rzeźnicy, właściciele, jatek zwi­
nęli swoje przedsiębiorstwa, jakoby z 
braku bvdła na ubój.

— W  areszc ie  m iejskim  przeby­
wa obecnie 60 więźniów, w tej liczbie 
20 kobiet.

Z  t e a t r u  „Narodowego'*.
W ubiegłą niedzielą w sali Zw. 

przem.-żelaznego na Pogoni na benefis 
utalentowanej aktorki Janiny Welichow- 
skiej, odegrano sztukę St. Krzywoszew- 
skiego p. t. „Przywódca". Na ogól u- 
twór ten jest bardzo interesujący, chwi­
lami naprawdę wzruszający, W głównej 
roli jako Ludka wystąpiła benefisantka, 
którą grała bardzo dobrze. Trudną 
rolę Kazimierza pan Pachelski odegrał 
z dużem uczuciem i zrozumieniem. P. 
Galicki dał dobry typ sędziwego star­
ca Brukwę. Role: Maryli) Władysława 
i t. p. uzupełniły całość, która na ogół 
wypadła dobrze i zadowoliła publicz­
ność.

Z Alwkl.
Zarząd komisji żywnościowej w Niw* 

ce podaje do wiadomości, iż w 
padzie roku ubiegłego otworzył w Niw- 
ce przytułek dla dzieci do lat 7̂  oraz 
schronisko dla nędzarzy, pozostających
b e z  środków do życia. Wobec tego 

Niwka 'nie powinni

wspierać włóczących się po okolicy 
t. z w. „dziadów", zwracając ich nato­
miast do wspomnianego schroniska.

W początkach marca r. b. komisja 
żywnościowa otwiera jeszcze pralnię i 
szkołę szycia dla biednych dziewcząt. 
Uprasza się więc mieszkańców gminy, 
ażeby bieliznę do prania i cerowania, 
jak również odzież potrzebującą repa­
racji—oddawali do powyższych zakła­
dów, które pozostawać będą pod kie­
runkiem fachowców. Jest nadzieja, że 
owe instytucje wiele dziewcząt wycią­
gną z nędzy moralnej i fizycznej.

- j -  Zebranie S traży  ogniowej. W
dniu 20 lutego odbędzie się ogólne ze­
branie członków Straży ogniowej, W 
razie niedojścia posiedzenia do skutku, 
następne wyznaczone jest na dzień 27 
lutego,

+  W ęgiel d la biednycb. Chrzoś-
cjański komitet opieki nad biednvmi 
wydaje węgiel w magazynie przy ulicy 
Szlachtuzowej po uprzedniem wykupie­
niu t. zw. karty ulgowej w biurze ko­
mitetu żywnościowego przy ul. Sączew- 
skiej.

-1- „U rząd pracy*. Przy ul. Są- 
czewskiej władze otwierają „Urząd pra­
cy*, w którym przyjmowane będą za ­
pisy robotników pragnących wyjechać 
do Niemiec.

+  K antory w ym iany pieniędzy, 
Przy ulicy Słowiańskiej i Sławkowskiej 
znowu otworzono kilka kantorów wy­
miany pieniędzy.

Żywność dla Królestwa.

mieszkańcy gminy

„Corriere della Sera” dowiaduje się 
z Piotrogrodu, że baron Leopold Kro- 
nenbsrg po otrzymaniu listu od Komi­
tetu Obywatelskiego w Warszawie 
zwrócił się nątychmiast do mioisterjum 
spraw zagranicznych w sprawie prze­
syłki żywności dla ziem polskich, oku­
powanych przez armię niemiecką.

Minister Sazonow przyrzekł, że po­
czyni w Anglji starania, aby zasiłkom 
w naturze, udzielanym Polakom nie 
czyniono żadnych przeszkód i aby zbo­
że, mąkę i inne produkty żywności od­
bierano za pośrednictwem specjalnej 
komisji na wzór komisji w Bclgji.

Sprawa cala zdaje się wchodzić na 
pomyślne tory, gdyż zaciągnięta od Ko­
mitetu Polskiego w Verey opinia, podpi­
sana przezHenryka Sienkiewicza, wypa­
dła w tym sensie, że Niemcy nie rekwiro- 
wali dotąd w żadnym przypadku prze­
syłek skierowanych dla ludności pol­
skiej.

1 różnych stron.
□ Rosyjskie moratorjam dla Kró­

lestwa. „D. W. Ztg." podaje, że w 
Piotrogrodzie wydano ukaz o przedłużę 
niu moratorjum ogólnego i wekslowego 
w guberniach Królestwa Polskiego i gu- 
bernii chełmskiej. Pozatem ukaz ten 
obejmuje moratorjum należności hypote- 
cznych do 14 kwietnia 1917 r. Do wia­
domości tej,dodaje „D W.Ztg.", że prawo 
to niema obecnie żadnego znaczenia dla 
Królestwa, gdyż obowiązującemi w tej 
mierze są tylko zarządzenia władz nie­
mieckich.

□ „Dom Akademicki". W Warsza­
wie przy ul. Polnej Nr. 50 odbyło się
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uroczyste otwarcie ,Domu Akademie ̂  
kiego" dla studentów Uniwersytetu i 
Politechniki. Poświecenia lokalu doko­
nał J. E. Biskup sufragan Ruszkiewicz, 
który w podniosłych słowach przemó­
wił następnie do zgromadzonych profe­
sorów i młodzieży. W .Domu" zna­
lazło pomieszczenie 776 studentów.

O Barszczarnie. Rada opiekuńcza 
powiatu warszawskiego. Zamiast herba­
ciarni publicznych postanowiła urządzić 
w gminach barszczarnie, głównie na u- 
i y  t e k  starców,rekonwalescentów i dzieci.

□  Instytut agronomiczny w Pu­
ławach. Szczególną opieką otoczył 
rząd austrjacko-węgierski instytut agro 
aomiczny w Puławach. Gieneralny gu­
bernator przeznaczył dr. Zygmunta 
Jaworskiego, dotychczasowego referen­
ta rolniczego przy komendzie obwodo­
wej w Lublinie, na kusztosza do Pu­
ław, powierzając mu opieke <>nat  ̂ obio­
rami i urządzeniami akademii rolniczo- 
leśnej, oraz rad zabytkami bistorycz 
nemi Puław. .

□  Otwarcie nowych stacji. W 
dniu 20 b. m. otwarte zostaną, jak do 
nosi „Deutsche Warsch. Ztg.“, dla ru

dla wykształceńszych słuchaczów za­
znajamiać ich będą ze stanem współ­
czesnym nauk. Cała ta działalność bę­
dzie tak prowadzoną, aby wyrabiała w 
szerszych sferach pogląd na świat w 
duchn cbrześciaóskim i narodowym.

d o k o ł a  w o j n y .
X Dyktatura w  Rosyi? Do dzien­

nika wiedeńskiego „Neue Freie Presse" 
nadeszła z Piotrogrodu wiadomość, te  
o ile prezesowi ministrów, Sturmerowi 
nie uda się poprowadzić sesji Dumy w 
duchu przychylnym dla rządu, wów­
czas należy z całą pewnością oczeki­
wać ogłoszenia dyktatury. W tym wy­
padku dyktatorem zostałby prawdopo­
dobnie minister wojny, generał Poliwa- 
now.

X Odwiedziny Anglji. Z Piotro- 
nosi „Lzeuiscne *.vK. , —  - -  i grodu donoszą do Kopenhagi! Liczna
chu pasażerskiego i bagażowego nastę- I grupa przedstawicieli większych dzien- 
pujące stacje kolejowe za W isłą: Lo- njj£5w roByjakich, jak również uczonych 
chów, Zieleniec, O drów * Komarowo, Rq^  wyjeżdża do Anglji dla zbada-

Arcypasterz do wychodźtwa. nia osobiście stosunków angielskich, w 
W „Wiarusie Polskim zamieszczono | szczególności zaś fabrykacji matetjału
co następuje : Na list z zawiadomieniem 
o wysłanie składki na bezdomnych 
„Główny Komitet Wyborczy Polski" 
dla Westfalji i Nadrenii i trzymał od­
powiedź następującą : „Wiadomość, że
organizacje ludu polskiego na zacho­
dzie zebrały w dniu wstrzemięźliwości 
8 grudnia 1915 r. kwotę 35,361,74 mk, 
dla głodnych w Polsce rosyjskiej bar­
dzo mnie ucieszyła jako dowód ducha 
ofiarności i chrześcjań«kiej miłości, pa­
nującej wśród ludu polskiego. Niechaj 
Pan Bóg wszystkim ofiarodawcom naj- 
sowiciej za to błogosławi. Arcybiskup 
Gnieźnieński i Po»nań»ki f  EDMUND*.

□  Uniew innienie zabójcy. Przed 
s ą d e m  wojennym w Poznaniu odbyła się 
rozprawa z powodu dramatu rodsinne

wojenni go. Później w tym samym celu 
wyjadą przedstawiciele Rady państwa 
i Dumy.

X Ofensywa przeciwko Włochom.
„Daily Telegraph" donosi z Aten, że 
atak na Saloniki został odłożony na 
czas po wielkiej ofensywie, jaka teraz 
przygotowywana jest na froncie włos­
ko- austrjackim.

X Rosya a Bułgaria Dziennik so- 
fijski „Balkanskaja Poczta" dowiaduje 
się z kół dyplomatycznych, że w naj­
bliższym już czasie zostaną opubliko­
wane wszystkie materjały, odnoszące 
się do dawniejszych stosunków dyplo-rozprawa Z p o w o a u  u t a u a i u  i u u u u u «  I Się u u u a w u K j a s j u i

go, jaki rozegrał się w Baborówku w matycznych rosyjsko-bułgarskich. Z do-
pow. szamotulskim. Nadinspektor J., I . . .  ■ . . .  __ ............
który jako feldfebel znajdował się na 
polu walki, p r z y b y w s z y  do domu nie­
spodzianie na urlop, zastrzelił swego 
zastępcę, który z Kgo żoną utrzym y­
wał stosunek miłosny. Sąd wojenny
felbfebla J, uniewinnił

□  Zderzenie poci gów pod Mo
slcwą- W pobliżu Moskwy zderzyły 
się dwa pociągi pospieszne. 16 osób 
zostało zabitych, wiele bardzo odniosło 
cięższe i lżejsze rany. Między zabi­
tymi znajduje się wielu wojskowych, a 
w ich liczbie generał-major Dymsza,

kumentów tych ma wyjść na jaw, w ja­
ki nieszczery sposób dyplomacja ro­
syjska obchodziła się zawsze z Bułgar- 
ją. Zbiór dokumentów tych będzie za­
wierał materjały dotąd nie znane.

X Przewidywania co do Bałka- 
nu. Pismo bułgarskie „Utro" zamie­
szcza ciekawy wywiad z generalissi­
musem Jakowem, który podkreślił po­
między «nnemi, że na wiosnę spodzie­
wane są na Bałkanie zdarzenia o de-Ł & J r ? i  c T d u i , -  ~  Plld

. a T . 1 ■ »_________- ^..  1̂̂  • n i u i a r n n m  tal/' 1 nnlltcPTfl t  tnwybuchowych. Intendent wojenny, ge­
nerał S..uwajew, jest rannny.

Q  Olbrzymia konfiskata. Do lon~ 
dyńskieg = „Timesa" donoszą z San 
Francisco, że władze celne skonfisko­
wały na parowcu japońskim „Seiyo 
Maro", dążącym z Honokongu w Chi­
nach do Santa-Cruz w Meksyku, tran- 
sport opium, wartości 450,000 doi. Jest 
to największa kontrabanda celna, jaką 
kiedykolwiek władze zdołały przyłapać.

„Wyższe kursy powszechne".
Pod taką nazwą powstaje W ar­

szawie nowa uczelnia, która otrzymała 
już zatwierdzenie. Organizuje ją gro­
no osób ze sfer katalickich, a przewo­
dniczy znany matematyk, prof. Lu­
cjan Zarzecki, jako prezes, i zasłu­
żony patron robotników cbrześciań- 
skich, ks. prałat Marceli Godlewski.

Mimo tytułu kursów wyższych, or­
ganizowane będą w różnych stronach 
miasta elementarne wykłady wieczorne, 
rozpwszechniana wiedza zawodowa i 
przedsiębrane różne wycieczki i zaję­
cia, jak chóry, przedstawienia, gimna­
styka, mające za zadanie przyzwycza­
janie szerszych warstw do rozrywek 
kulturalnych.

względem militarnym, jak i politycznym.
X Projekt konferencji pokojowej 

w Szwecji. Ze Sztokholmu donoszą 
do „Taglichc Rundschau", że w obu 
izbach parlamentu szwedzkiego posta­
wiono wniosek, aby prosić króla o 
wzięcie pod uwagę, czy nie możnaby 
z inicjatywy rządu szwedzkiego lub 
wszystkich rządów skandynawskich 
zwołać urzędowej konferencji pokojo­
wej państw neutralnych dla opracowa­
nia podstaw stałego pokoju.

X Instrukcje dla okrętów pasa­
żerskich. Według doniesień z Amster­
damu holenderskie i szwedzkie trans­
atlantyckie towarzystwa okiętowe wy­
dały swym agenturom instrukcję, aże­
by nie sprzedawano biletów na prze­
jazd mężczyznom, poddanym państw 
centralnych, którzy nie przekroczyli 55 
lat, gdyż rząd angielski zawiadomił, że 
osoby takie będzie zabierał z pokładu 
i internował w Anglji, gdyby nawet 
były zwolnione od służby wojskowej, 
oraz do niej niezdolne.

X O zatonięciu Zeppelina. Nor­
weski dziennik „Verdensgang" nazywa 
pogłoskę, jakoby 9 ludzi z niemieckie­
go balonu «L. 19" zostało uratowanych 
przez angielski parowiec „King Step­
han", najzupełniej bezpodstawną. 
Dziennik ten otrzymał z najlepszego

źródła w Londynie zapewnienie,! że z 
załogi balonu tego nikt nie został ura­
towany.

X Uzbrojony okręt handlowy. Pa­
ryski „Journal" dowiaduje się z Wa­
szyngtonu, że do portu nowojorskiego 
zawinął parowiec handlowy, uzbrojony 
w działa. Władze portowe odniosły się 
do rządu amerykańskiego, jak mają w 
danym wypadku postąpić. Rząd amery­
kański powiedział, że jeżeli statek u- 
waża się za okręt uzbrojony, to w ta­
kim razie będzie internowany w porcie 
nowojorskim. Wypuszczony zaś może 
być w dalszą drogę jedynie pod wa­
runkiem całkowitego wydania dział i 
amunicji.

Podziękowanie.
„Zarządy obu istniejących w Sosnow­

cu Sekcji Rozdawnictwa odzieży niniej- 
szem składają podziękowanie Komiteto­
wi pań, który pod przewodnictwem p. 
Leonowej Rudzkiej, p. M. Krasno* 
dębskiej i p. M. Telakawskiej utworzył 
się w ostatnich dniach listopada ubieg­
łego roku. Rezultatem prac komitetu 
była kwesta urządzona w Sosnowcu po 
domach w pierwszych dniach grudnia. 
Dzięki gorliwości pań kwestarek i o 
fiarności mieszkańców Sosnowca Sek ; 
cje otrzymały spory zapas zużytej o- j 
dzieży i gotówką 198 rb. 4 marki, 5 ~o-
ron 20 halerzy.

Następnie komitet zajął się urządze­
niem wieczoru dochodowego.  ̂ Euergi, 
i wytrwałości pełnych poświęcenia inicja­
torek p. dr. Olszewskiej i p, Par] si« 
wieżowej zawdzięczamy, ie  doszed! do 
skutku wieczór artystyczny, który licz 
nie zebranej publiczności dał parę go 
dzin zapomnienia o troskach i szarzy- 
znie życia codziennego. Tony cudaego 
zespołu skrzypiec i fortepianu na chwi 
lę uniosły duszę zebranych w krainę 
prawdziwej sztuki, to p. Siennicki i p. 
Obuchowicz składali dar swych talen 
tów na rzecz biednych dzieci. Z bia­
łego pokoiku, od białej ślubnej sukier, 
ki od kółka białych dzieweząt powiata 
na widownię melancholia „Dziewiczeg 
wieczoru" tego pełnego czaru drama- 
ciku z życia kobiety. Ból ciężki, łz^ 
śmiech dziecinny, pusty szczebiot pod 
lotków i mądra filozofja babci znające! 
życie, odtworzone zostały z wielką pra 
wdą i artyzmem „W gabinecie lekar 
skim" szczery śmiech wywołały typy 
dobrze nam znane i łubiane na scenie 
zasłużone oklaski zbierała młoda a za­
zdrosna wnuka.

Dużo dobrej woli, dużo pracy trze­
ba było włożyć, aby stworzyć tak udat- 
ną całość i tu podnietą była poczciwa 
chęć przyjścia z pomocą najbiedniej 
szym. Wieczór przyniósł Sekcjom 507 
r b .  50 kop. 15 koron i 10 marek. Prócz 
zysków materjalnycb, akcja komitetu 
miała jeszcze i duże moralne znacze­
nie dla osób pracujących w Sekcjach. 
Siły potroją się gdy bratnie serca i dło­
nie spieszą z pomocą, gdy się czuje, że 
jeden cel, jedne ukochania i jedna pro­
sta droga obowiązków wiedzie nas 
wszystkich po szarych ścieżkach samo­
pomocy i samoobron-?".

Przewodnicząca Sosnowieckiej Sek­
cji p. A. Rogalewiczowa.

Przewodnicząca Sieleckiej sekcji J. 
Waśniewslca.

Odpowiedzi redakcji.
Zarząd Główny Stow. Robot. Chrziśe. 

w Dąbrowie. List Sz. panów niewłaści­
wie został zaadresowany, sprawa bo 
wiem o którą chodzi, dotyczy wyłącznie 
kompetencji administracji wydawnictwa. 
Możeby jednak Sz. Zarząd zwrócił się 
w tej całej sprawie do swego Czcigo­
dnego księdza Patrona, który będzie 
wiedział najlepiej, jak w danych oko­
licznościach postąpić.

Sz. pan Józef Jakubowsii. Utwór 
Pański został do druku zakwalifikowa­
ny, z przyczyn jednak od redakcji nie­
zależnych, nie może być zamieszczony.

Sz. pan Wj/sz, List pański w spra­
wie działalności zwiniętej instytucji ro ­
botniczej, nie może być zamieszczony. 
Przyczyna może być wyjaśniona tvlUo 
osobiście.

O F I A R Y .
Na rę ce  ks.  Fr.  R aczyńsk iego  dla b ie d n y c h  

zam ias t  p o w in szo w ań  n o w o ro c z n y c h  złożyli: A -  
lek s a n d ro w s tw o  K ra sn o d ę b sc y  5 rb .  W ito ld o -  
st co  G u m iń scy  1 rb .  B a n k  H a n d lo w y  w W a r  
szawie. O d d z ia ł  w S o s n o w ic a c h  10 rb.

Dla Sekcji  n ies ien ia  p o m o cy  g ło in y m  J»rz- 
Cbrz. T o  w. D o b ro c zy n n o śc i  na  ręce  ks.  Fr.  R , 
czyńskiego złożyli: N a rzeczen i  X. X. 10 m a re k .

Sprawozdanie z dnia (Szkoły P dsklei
S p r o s t o w a n i e ,  W  d ru k o w a n e m  prze. 

nas sp ra w o z d an iu  z D nia  S zko ły  Polskie i  w k r a d ­
ły się p e w n e  omyłki p isa rsk ie  i d ruka rsk ie ,  k tó ­
re  nin ie jszym  prostu jem y, p o d a ją c  p o zy c je  tak ,  
jak b rzm ieć  o n e  fak tyczn ie  p o w in n y :  W  Nr 8
Kuriera: Na iistę Nr 231 p. J a n in y  Rudow sK ieQ 
z e b ra n o  ogółem rb .  70 kop.  3; n a  hs te  p  J a d w i ­
gi Kbzło.- .skiej  z eb rano jogó łem  rb .  108 kop .  30, 
W  Nr. 9  k u r ie r a  ko m is ja  ż y w n o śc io w a  ro, 25; 
n a  lis tę Nr 261 p  J a n in y  R udow sk ie j  z eb ra n o  
ogółem rb  2 J 3 0  k o p .  78  m a re k  102 k o r o n  1; 
n a  listę Nr 238  w  sk lep ie  p W ł C zech o w sk ieg o  
z eb ra n o  ogółem rb  15 k o p  75 fen 75, n a  .istę 
Nr 239 p  A . B ro ż y n y  z eb ra n o  ogółem  r b  ’  k o p  
70 fen i5; n a  listę Nr 242 w a p te c e  p W  X a- 
s ilewsldego z eb ra n o  ogółem rb  8  k o p  5 len  30 
ha l  10; na  l is tę  Nr 254 w  firmie W, R egu lska  i 
S-ka z eb ra n o  ogółem  rb  41 k o p  10 ; W  ś r ó d m ie ś ­
ciu  z e b ra n o  ogó łem  rb  3,299 k o p  55 m are k  118 
fen  20  k o r o n  i  ha l  10; W  Nr, 11 K u r je ra  
Na lDtę n r  198 p A lb r y c h t  z łożono rb  2 k o p  
65, ba l  23; na  lis tę Nr 213 p  A d e l i  R u d o w sk ie j  
złożył p  W ł  K am ień sk i  rb  250, w Nr l 4 K u r j e r a  
n a  l is tę  N r  155 z e b - r n o  ogółem rb  3 ;.op. 20 
n ą  lis tę  Nr 159 z eb ra n o  ogółem r b  2 kop  30 
fen  40, R azem  z eb ra n o  ze sp rzedaży  ulicznej rb  
428 k o p  30 r>s, m on.  m a re k  i61 fen 60 rb .57° 
k o p  7 b o n am i ,  k o r o n  3 h a l  33; w n u m erze  15 

; D o c h ó d  b ru t to  2  z k o n c e r tó w  i p rz e d s ta w ień  dla 
| dzieci w yniós ł  rb  912 k o p  38, k o r o n  2 bal 61, 
i m a re k  4 fen 56; ze sp rzed a rzy  c h o rąg iew ek  w  
1 d n iu  Z ad u szn y m  c d  X k a n o n ik a  Bożka ro sy - 
i ską  m o n e tą  rb  10 k o p  11 , b o n a m i  r b  2 i 6 k%. . 
; 59, m are k  5 fen 8 8 , k o ro n  7 ha l  55; z k ‘ *.s t ' w 
| kośc ie le  paraf ja lnym  S o sn o w ieck im  rb  20 bonam i:  
i co  czyni  razem  z p o p rz e d n ią  su m ą  rosy jską  mo- 
i n e tą  r b  7 i 1 k o p  19, bo n am i 6360 k o p  74 m a re k  
| 534 fen  6 8 , k o ro n  a93 ha l  lS .Jfranków 2.

* a i i i i ł i :
irntetr-*,I

Skrzypce 
K oncertow e w artości rb . tytśrąc, 
sp rzedam  tanio. W iadom ość Będzin 
Księgarn ia  Dąbków skie go. i 81

Znaleziony  
na  u i  A leja p ie rśc ionek  praw y w la
ściciel za udow odnieniem  i zw rotem  
kosr.iów odebrać  można w b iu rze  
A dm inistracji „K urjera1* _ _ ____

Sprzedam  rury
szyny, k o t ły  i m aszynę  w y d o b y w a ln n ą .  W ia d o ­
mość: Strzem ieszyce.  R udolf  3-1 l ? 1

Kursy regularne i cykle odczytów______________________
„ - w . . , . - .  KONSTANTY KASZYŃSKI. WTd.w c» ANTONI

Za pozwoleniem  [cenzury

■ " ■ T P
p„,  Z A R Z Ą D
U l i  Sositowieclo-Sieiegiiiep Ghrz. fo$. OobroezjniiośGi
Wiii poszukuje w śródmieściu lokalu odpowiadniego na po- 

mieszczenie przytułku dla dzieci bezdomnych. Pożąda­
ny jest oddzielny domek złożony z kilku pokoi i kuchni 

wraz z ogródkiem, lub obszernym podwórzem.
Oferty prosimy składać do kancelarii Zarządu, mieszczą­
cej się przy mieszkaniu ks. Raczyńskiego przy kościół­

ku kolejowym,

j ł  -
MAZURKIEWICZ D r u k a r n i a  „KURJERA ZAGŁĘBIA Iwangrodzka Nr. 7. 

niem ieckiej w Sosnowcu


